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ODPOCZYNEK WĘDROWNIKA,
WIECZÓR w ii Z y u  i E.

( D o k o ń c z e n i  e.)

T o  dało p#vvód Margrabi de Al*** do udzielenia 
nam szczegółów o swoich stosunkach z Panią de 
Stael. Szczegtiiy te zasługują na wzmianką.

Znajdując się w Genewie i wiedząc o związkach, 
jakie łączyły sławną autorkę z jego krewnym, Księ­
ciem de M***, Margrabia iniał sobie za powinność 
ją  odwiedzie; prosił  więc j e d n e g o  mieszkańca Ge­
newy, izby go przedstawił, i dobry Szwajcar akwa- 
pliwem przyjęciem dow iódł, ile mu to pochlebia­
ło ,  iz będzie towarzyszył tak wielkiemu panu. Na­
zajutrz puścili się w dro^ę do C oppet,  i Pani de 
Slael z największemi względami przyjęła krewnego 
Księcia M***. Jako biegła gospodyni, chsiala na­
tychmiast podać Margrabi zręczność wynurzenia 
cntuayjazmu, do którego je j  miłość własna w p o ­
dobnych razach była nawykła. »Winnain, —  rze­
k ła ,  —  wiele wdzięczności mojej K o rjn n ie , k tóra 
zapewne natchnęła  W P an u  myśl pocieszenia mnie, 
biednej w ygnanki, w mojem ustron iu .*—  »Bynaj- 
m nie j,  rzek ł M argrabia, —  nigdy nie czytałem 
Korynny, i co więcej jeszcze Panią dziwi, nigdy 
czytac nie będę , owszem życzyłbym, iżby nikt jej 
nie czytał. O ilez-to mniej b łędów  i nieporządku 
byłoby w ludzkiem społeczeństwie, jeżeliby ten ro ­
dzaj literatury, niszczący wszelkie zdrowe zaśadyr 
nigdy nie był postał!*

Autorka Ko rynny, bardziej obrażona niż zmiesza­
na ,  m niem ała zapewne dać surową lekcyję M ar­

grab i,  gdy odpowiedziała: »Zagrzebywać-w'sobie 
dary Stwórcy nie jestże to przeciwic się jego woli? 
Są dobrodziejstwa, k tórych nie możemy bez nie­
wdzięczności zostawić w uśpieniu, i osobie, o b d a ­
rzonej wielką imaginacyją, równie nie godzi się 
je j  w sobie t łum ie , jak  W P a n u ,  któryś się urodził 
Margrabią de M***, nie podobua nie być rycerzem 
walecznym, zalotnym i rzecznym dla kobiet.*

• Porównanie nigdy nie jest  bez wady, —  odpo^ 
wiedział M argrabia; —  i Pani właśnie dałaś tego 
dow ód; jakkolwiek bowiem winienem dziękować 
za pochlebne memu imieniowi wyrazy, muszę zro­
bić uwagę, źe nie w mojej było rnocv urodzić się 
kim innym , jak  Margrabią de M***, kiedy przeci­
wnie ci, którzy tylko cierpią pisarską świerzbiączkę, 
nie są bynajmniej obowiązani do je j  zaspokajania.®

Rozmowa w tym tonie trwała około pó ł godziny, 
i M argrabia położył jej koniec, mówiąc do Pani 
de Stael: »Zebym jednak Pani dow iódł, że nie j e ­
steśmy nieprzyjaciółmi, poproszę o szklankę wody 
i na pożegnanie wypiję ją  za Pani zdrowie.® Po 
tym skiom nym  posiłku ukłouił się i wyszedł.

Poczciwy Sz.wajcar, spetryfikowr.ny tą nadzwy­
czajną sceną, machinalnie wsiadł do pojazdu i nie 
prędzej odzyskał mowę,- aż kiedy się znalazł w ob­
wodzie najuczeńszego z miast, Genewy.

Panna Adela de M*** starała się wynurzyć swe 
myśli,  mówiąc nam o swym ojcu, o jego sposobie 
życia, p racach , z tą głęboką czułością, którą i po 
śmierci dla niego zachowała. Cnoty Hrabini de M***O

nie potrzebują piękniejszego panegiryku, nad to ■ 
stałe przywiązanie rodziny i przyjaciół.
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Hrabina R*** należała do ostatnich, dla tego tez 
przyłączyła sit; do Panny Adeli i Pani de M***, a 
potem  naturalnym porządkiem myśli oddawszy hołd 
religijnemu genijuszowi prawdziwego filozofa, prze­
szła do bolesnego wspomnienia b łędów ostatniego 
wieku.

»We własnej mojej rodzinie miałam, —  rz e k ła ,— 
dziwny przykład jednego z tych rokoszów lud/.kjej 
pychy, za k tó rym , szczęście, nastąpiło świetne u- 
pamiętanie się: jest-to historyja właśnie do zakoń­
czenia wieczoru.n Prosiliśmy wszyscy, izby nam ją 
opowiedziała.

"Jeden z moich p rzodków , Książę L***, p rz e ­
zwany Salomonem, znalazłszy się na szczycie wszy­
stkiego, czego człowiek pożądać może, wpadł w 
okropne obłąkanie i zaprzeczył bezczelnie bytności 
Boga i duszy, ażeby tern swobodniej wylać się na 
rozkosze, któremi by ł otoczony, a chcąc upowsze­
chnić to bezrozumne odkrycie, j ą ł  na tern założe­
niu pisać obszerny trak ta t ,  nad którym  pilnie p ra ­
cował. «

»Dnia jednego, znużony pisaniem, uczuł po trze ­
bę przechadzki. W yszedł do p a rk u ,  d ługo chodził 
po samotnych alejach, aż zatopiony w myślach, od 
k tórych uciec nie m ó g ł .  posunął swa przechadzkę 
dalej nb  zwykle. T ak  błądząc be*  c e lu , napotyka 
starą wieśniaczkę, k tóra  ładow ała  woz suchemi li- 
ściami i gałęziami rozrzuconemi po  parku.*

—  Co tu robisz?
  Daruj, mój. dobry Panie; zbieram te liście na

pościel dla moich sierot, a te gałęzie będą dla nas 
opałem  śród zimy, która  się zbliża.

—  Alboż nie masz innego sposobu przysposobie­
nia opału?

—  Niestety, P an ie ,  mąż mój utrzymywał chatę; 
ale od dwóch miesięcy u m arł  i zostawił mię w ta­
kiej nędzy, \2 nie mogę nawet dac na mszę za j e ­
go duszę.

..Rozśmiał się Książę, i rzucając staruszce garść 
złota., rzekł:  »Masz oto na mszę i nie na jedną."

-Odszedł, nie zważając na błogosławieństwa, k tó­
remi go biedna kobieta osypywała. Jednak k rok  j e ­
go był spokojnieszy, powietrze zdawało mu się lżej­
sze, myśli jęgo rozjaśniły się i w takim stanie w ró­
cił do zamku.«

"Liczna służba minła rozkaz zachowywania naj­
większej cichości, kiedy Książę był zajęty pisaniem. 
W ieczorem tegoż dnia , kiedy w chwili największe­
go natężenia pracy umysłowej, Książę podniósł 
strudzoną głow ę, u jrzał wieśniaka, w zwykłym u- 
biorze, Stojącego przy stoliku, na którym pisał.«

—  »Co tu robisz? kto cię wpuścił? —  krzyknął 
rozgniewany Książę i zawołał służących, ażeby ich
zgromić za niedbalstwo. *u

"Wszyscy oświadczyli, że nikogo wchodzącego 
nie widzieli; również niepodobna było odkryć , 
gdzie się podział zuchwały wieśniak , który gniew 
Księcia ściągnął.*

"Nazajutrz wziął się Książę do zwykłej roboty: 
lecz znowu został przerwany przez tegoż tajemni­
czego gościa.«

»Tym razem nie dzwonił na służących.*
»Na trzeci dzień, gdy usiadł do pisapia swego 

ulubionego trak ta tu , m iał znowu toż samo widze­
nie. Rzucił p ióro , i zebrawszy wszystkie siły rozu­
m u ,  przetarłszy oczy i przekonawszy się, że nie 
jest w  z łudzeniu , szedł prosto do stojącego wie­
śniaka. «

—  "Ktokolwiek jesteś, —  z a w o ła ł ,—  m ów , po 
co przyszedłeś.*

—  "Stój,  —  odpowiedziało w id m o ,—  przycho­
dzę oddać ci ważną u s łu g ę ;  jes tem  mężem tej bie­
dnej wdowy, którąś przedwczbraj hojnie obdarzył. 
Oswobodzony siłą modlitwy, uprosiłem , izby mi 
wolno było wypłacie ci d ług  wdzięczności tętni* 
słowy: »»Dusza je s t  nieśmiertelną.**

"T o  rzekłszy, zniknął.* ~^~X\
"Książę L*** przywołał całą swą rodzinę i w o- 

czach wszystkich p o d a r ł  swój rękopis.*
»Te podarte karty dotąd istnieją, i jak  skarb ro ­

dzinny z pokolenia do pokolenia przechodzą * 
Podziękowawszy Hrabinie za tę powieść, która 

w arta ,  iżby się stała historyczną, gdyż zajmie na­
w et i tych, co zaprzeczając wszelkiego widomego 
pośrednictwa Opatrzności, muszą przynajmniej wy­
znać że jenijusz S c iIo jjto t io i, wsred. natężonego po­
szukiwania dowodów maleryjalrzmu, przez własną 
swą czynność doprowadzony został do odkrycia 
praw dy, która mu się objawiła pod postacią widuia, 
ż e :  D c s z a  j e s t  n ie ś m ie r t e l n a .



PRZYGODA PU ŁK O W N IK A  BOON,
W  L A S A C H  KENTUCKY.

Daniel Boon, zrtanv w Zjednoczonych Stanach 
południowej 'Ameryki pod imieniem Pułkownika 
Iłoon, jest  może jedynym z białych Amerykanów, 
którzy przed wiciu laty jeszcze wówczas dzikie, 
niewykarczowane okolice Kentucky zwiedził. P e ­
wien podróżny, który odbył z nim polowanie, i nie 
jeden  widział dowód zręczności jego wstrzelaniu, 
wypytywał go o dawne wędrówki i nie jedno  zaj­
mujące otrzymał objaśnienie.

Boon był olbrzymiej postawy. Piersi miał szero­
kie-, wszystkie jego członki wykrywały-nadzwyczaj­
ną siłę. Wvraz jego  twarzy, chociaż dziki, był je  
dnak ujmujący, i zdradzał na pierwszy rzut oka j e ­
go odważny, przedsiębiorczy, nieulękły charakter 
Miał.zwyczaj kłaść się spać nie rozebrany. Najulu 
bienszem jego  posłaniem była goła ziemia. Gdy o 
powiadał swoje przygody, poznać można było z pro 
ctoty jego  wyrazów, z całego jego ułożenia, ze .taj 
szczerszą opowiada prawdę.

»Polowałem dnia pewnego w G re e n -R iv e r ,  —  
opowiadał.—  Niższa część teraźniejszego Kentucku 
by ła  jeszcze puszczą. Krajowcy byli jedynymi jej 
posiadaczami. My Wirgińczykowie przez niejaki 
czas c i ą g ł ą  prowadziliśmy z nimi wojnę-, ja  sam 
nie raz wychodziłem na ściganie skór czerwonych, 
z równymże zapałem , jak  dzisiaj na dziką zwie­
rzynę.«

»Wówczas Indyjanie byli jednak wprawni,ejsi ode 
m nie, i p o d c z a s  ciemnej nocy, kiedy się najmniej 
spodziewałem, zostałem od nich pojmany. W ybor­
nie płan swój wykonali. Gdyż zaledwie zgasiłem o- 
gnisko i u tuliłem się obwinąwszy- w płaszcz, uczu­
łem  się przygnieciony * ^ak mocno związany, jak  
gdybym miał być prowadzony na stracenie. «

-Niepodobieństwo było stawić opór. Bez skargi, 
bez wyrzeczenia najmniejszego słowa, pozwoliłem 
się zatem zaprowadzić do ich obozu. O to się jed y ­
nie s tara łem , aby pokazać krajow com , że oczeku­
j ę  śmierci zrów nąż  obojętnością, jak  najmniej ulę­
kły  z ich wojowników.-<

»W obozie przyjęto moich prowadzicieli z ozna­
kami najżywszej radości. Dwie Squaws (kobiety) i 
kilku Papuhs (mężczyzn) odchodziło prawie od sie-
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bie, postrzegłszy mnie, dla tego zapewnie, iż mnie 
uważali za przyczynę śmierci nie jednego  z ich • 
krewnych. Z ich słów i pełnych wyrazu znaków, 
m ogłem  się domyślić, iż męczarnie moje najdalej 
do przyszłego poranku odroczone Zostaną.-

»Na wszystko pozostałem zimny. Ani razu nie o- 
tworzylem ust, szukałem’ tylko pó głowie jakiego 
sposobu uniknienia przeznaczonego mi losu. Nie ma­
łe  to było przedsięwzięcie. Kobiety obszukały mi 
kieszenie, i zabrały co znalazły. Szczęściem, mia­
łem  pełną flaszę wódki, na widok której powstał 
jednogłośny okrzyk radości.-

■■Odzyskałem nieco nadziei. Można było przewi­
dzieć, ze dzicy się upiją. Rzucali się na ziemię, 
śpiewali i podawali sobie wzajemnie odurzający na­
pój. Z całej duszy pragnąłem , izby flasza mogła 
być dziesięć razy większą. Postrzeg łem , że kobiety 
chciwiej daleko piły, niżeli mężczyźni, co mi zra­
zu nie bardzo było przyjemnie.-

»W tejże właśnie chwili dał się słyszeć zdaleka 
wystrzał. Mężczyźni pochwycili natychmiast o ręże ,  
i oddalili się zobaczyć, czy nie napadano na ich o-  
bóz. Kobiety usiadły i wychyliły flaszę aż do dna. 
W krótce  wódka działać zaczęła, i zważałem, jak  
zasnęła jedna po drugiej.-

-Natychmiast postanowiłem wykonać ucieczkę, 
jedynym  pozostałym mi sposobem. Potoczyłem się 
do ognia, i starałem się przepalić krępujące mnie 
postronki, co mi się wreszcie udało. Gdym tego 
dokazał,  przeciągnąłem się kilka razy, aby zdrę­
twiałym członkom nadać nieco giętkości, potem 
chwyciłem karab in ,  i z największym zacząłem u- 
ciekać pośpiechem.-

■■Wkrótce dostałem się do rzeki. Pierwej jednak , 
nim ją  wpław przebyłem, chciałem naznaczyć miej­
sce , do którego mnie przyprowadzili, i na len ko­
niec na pięknej m łodej -olszy trzy głębokie zrobi­
łem  zacięcia. P rzepłynąłem  potem na drugi brzeg ' 
i ukry łem  się w trzcinie, tak pospolitej w Kentucky, 
na sposób indyjski, aby żadnego nie mogli zwró­
cić śladu. I tak udało mi się ocalić.-

» Wiele lat u p łynę ło ,  nim wydarzyła mi się spo­
sobność wynaleźć naznaczone przeze mnie drze­
wo. Nakoniec przybyłem znowu w tę samą okolicę. 
Z  wielką Irudnością znalazłem olszę. Urosła przez 
ten czas, a kora pokryła naznaczone miejsce.-



260 —

■•Zfem wszvstkiem zbyt znanem było nai to m ie j­
sce •, wszystkie przedmioty widziane w c'zasie mojej 
przygody, zbyt utkwiły mi w pamięci, abym nie 
miał poznać miejsca, z którego wskoczyłem w rz e ­
kę. Ztamtąd na ślepo, lub instynktem raczej,  po­
szedłem ku jednem u drzewu. Była-to olsza; lecz 
gruba i ros ła ,  bez najmniejszego powierzchowne - 
go śladu nacięcia. W iedziałem jednak teraz s pe­
wnością, źem to ,  a nie inne naznaczył drzewo. 
O błupa łem  kawał kory, i znalazłem wyraźnie na 
pniu trzy moje nacięcia.*

N ie z a d łu g o  po mojej przygodzie obrano to sa­
m o drzewo za znak graniczny posiadłości pewnego 
Wirgińczyka, który osiadł w Kentucky. Stało się ono 
później pow odem  procesu pomiędzy Wirg-uiozy- 
kiem a jego sąsiadem. W ezwano mnie jako świad­
ka , ażebym udow odnił ,  czy to istotnie jes t  to sa ­
mo d rzew o , które w całej okolicy zwano Q Lzą  
P ułkow nika Boon. Świadectwo mbje przyczyniło 
się do rozstrzygnięcia tego granicznego procesu.«

C E D R Y  N A  L I B A N I E .

Sławne Libańskie cedry stoją na małem  wzgórzu, 
w dolinie, u stóp najwyższej ctęści gór; cala kraina 
w o k o ło  najnieurodzajniejszy ma pozó r ,  a drzewa 
dziwnym przypadkiem stoją wszystkie blizko siebie 
j tworzą niejako bukiet. Krajowcy zowią je  A rsi-  
Icban. Są-to właściwie dwa pokolenia drze.w: „ f a r ­
sze są niezmiernie wielkie i g rube , cztery, p ięć ,  a 
nawet po siedm wychodzące z jednego pnia. W ierz­
chołki ich do nadzwyczajnej wybiegają wysokości, 
i szeroko-olbrzymie rozciągają konary. Podobnych 
nie spotyka się nigdy po innych częściach L ibanu, 
chociaż młode cedry tu i owdzie bywają rozrzuco­
ne. Najstarszych, tych które  wiara uświęciła , i co 
są głównym przedmiotem ciekawości podróżują­
cych ,  znaczna ubyła liczba w ostatnich trzech w ie­
kach. Roku 1550 Belloni naliczył ich dwadzieścia 
i ośm; Pmuwolf 1575 znalazł ich dwadzieścia czte­
ry ;  Dr.ndini roku 1600, a Thevent blizko piętnaście 
lat później,  jeszcze ich widzieli dwadzieścia trzy, 
roku  1697 M aundrell już tylko szesnaście. D oktor 
Pocock roku 1738 zastał ich piętnaście, a z tych 
jed en  świeżo obalony; Burekhardt roku 1810 n a ­
liczył ich juz  tylko jedenaście; dwadzieścia pięc 
innych było także bardzo wielkich, przeszło pię-

dziesiąl średniej wielkości, a blizko trzysta zupełnie 
młodych i małych. Nakoniec roku 1SI8 Doktor 
Richardsoji opowiada, iż ow v< h cedrów, zaszczy tu  
L ib a n u , zaledwie znajduje się siedm. Bardzo do 
praw dy podobna ,  źe za jakie sto łat ani ślad ich 
nie pozostanie, i przepowiednia Proroków  co do 
słowa się z-iści.

M Y Ś L  E S T U Z Y J A S T  Y.

T ri iu m e ?  S c h w a rm e r?  —  O gUicklich 
tv c r  n och  ho f fen  uncl sc h d o ę  idealen
eehaffen k a n n !

Jako sprzeczny dzień jest z nocą,
Tak  są sprzeczne myśli m oje ,
Ckdc je  z całą duszy mocą 
Z bieram , wiążę; próżne znoje!

Każda w inną  bieży stronę,
.Do innego zmierza ce lu ,
Myślę, myślę, w myślach to n ę »
I"w nacisku myśli wielu,

Ledwie jedna choc zaświeci,
Zgodna z wielkim mym zamiarem,
W  piersiach święty Ogjeń wznieci,
W  duszy wieszczym błyśnie żarem.

Myśli moja! ty w polocie 
Przemkniesz szybko przedział świata, 
T am  gdzie błyszczą gwiazd tych krocie . 
Gdzie pobożnych dusza wzlata;

T am  cię olśnią słońc tysiące,
I ożywi bozkie tchnienie,
T y  jak nowe błyśniesz sionce,
Jasne wylejesz promienie.

I twój promień w ciemnym zmroku 
Szybko w serce się przekradnie , 
W k a ż d e m  czułem błyśnie oku , 
Wszystkie dusze wriet owładnie.

I jak  słonce swem promieniem 
Rodzi, krzepi, ziemi dzieci,
T ak  rozgrzana twojem tchnieniem,
Dusza nowe myśli wznieci.

T y  jak  be r ło  w ręku m o jem ,
.Ta przez ciebie panem będę ,
T y  mą bronią —  takim bojem 
Ja serc cały świat zdobędę!

A . Przeszkodziński.


